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POZNAN, 8 sierpnia.

Klęskę Serbów pod Kniażewacem potwierdza 
wczorajszy urzędowy telegram carogrodzki, który 
podajemy poniżej, nadmieniając, iż urzędowy te­
legraf belgradzki do tej chwili o wypadkach na 
wschodnim placu boju zupełnie milczy.

Carogród, 8 sierpnia. O ostatnich walkach 
z Serbami doszły nas następujące urzędowe do­
niesienia. Po trzydniowej bitwie z Serbami zdo­
byliśmy Kniażewac. Klęska Serbów jest tern 
większa, że w tern miejscu zgromadzono bardzo 
znaczne siły zbrojne i usypano szańce, których 
jednakże wojska nieprzyjacielskie obronić nie 
zdołały. Wskutek bombardowania Kniażewac 
spalony został. — W bitwie pod Senidje spę­
dziły wojska nasze nieprzyjaciela z gór, które 
tam był zajął i opanowawszy usypane przez Ser­
bów szańce, zabrały wielu jeńców, broni i mate- 
ryału wojennego. — Hassan basza, rozpocząwszy 
z Tsoka walkę zaczepną, spotkał się z nieprzy­
jacielem pod Gralakiem, nad rzeką Timokiem 
o pół godziny drogi od Sajczaru. Serbowie nie 
zdołali wstrzymać ataku wojsk naszych i poszli 
w rozsypkę — a wojska nasze ścigając ich prze­
szły przez Timok i zajęły dwie wsie, które na­
stępnie artylerya nasza spaliła. — Pod Sobouk- 
dją walka toczy się dalej. Serbowie uderzyli na 
nasze wojska, znajdujące się z tej strony Mo­
rawy, atoli po siedmiogodzinnej walce odparci 
zostali; zdobyliśmy wiele broni. Wsie Iraikow- 
cza Bilek i Gorsi Petza spłonęły w czasie walki. 
— Atak Serbów na szańce nasze pod Pedia 
Zwornikiem został również odparty.

Kniażewac wpadł tedy w ręce Turków, i sta­
rym obyczajem wszelkich barbarzyńców obrócony 
został w perzynę. Było to jedno z większych 
miast serbskich, a leżąc na wielkiej drodze, cią­
gnącej się ze Stambułu przez Niż do Rumunii 
i Węgier, musiało mieć niepoślednie znaczenie 
handlowe. Pożar tedy rozdmuchany przez „ocho­
tników“ a jak się teraz pokazuje przez artyleryą 
turecką, musiał mieć obfitą strawę. Lecz od 
największej nawet klęski mieszkańców miasta 
nierównie większa jest klęska, poniesiona przez 
armią serbską. Jest ona w tej chwili nietylko 
odparta w głąb kraju, ale i rozerwana. Siły 
serbskie działające pod Nowym Bazarem, Aleksi- 
naczem i Sajczarem, już nie stanowią jednego, 
nazbyt może rozciągniętego, ale spójnego łańcu­
cha. Oddział, o którym donoszono, że się wdarł 
do obozu tureckiego o milę od Niżu, prawdopo­
dobnie wcale tam nie był; lecz gdyby nawet

tak było, oddział ów, skoro szczęście przechylać 
się zaczęło na stronę muzułmanów, musiałby się 
cofnąć w głąb kraju dla połączenia się z innemi 
siłami i uchronienia się od odcięcia lub nawet 
wparcia na działa Niżu przez zwycięzkiego nie­
przyjaciela. Tak więc czy owak, przełom w obrę­
czy broniącój dotąd wejścia wrogowi w granicy 
Serbii jest rzeczą spełnioną, i kto wie, czy Ser­
bowie na całej linii nie będą zmuszeni zmienić 
podstawy operacyjnój. W każdym razie klęska 
to bardzo dotkliwa, tern dotkliwsza, że walka pod 
Kniażewacem stanowiła kartę świetną, którój za­
danie partnerowi przygotowano przez cały czas 
po odwrocie jenerała Czernajewa z pod Ak-Po- 
lanki.

Prywatne wiadomości, nadsyłane do gazet 
niemieckich i francuzkich częścią potwierdzają 
powyższy telegram carogrodzki, częścią nowe do- 

. noszą szczegóły. I tak do F r a n k f. Z t g. tele­
grafują z Widdynia dnia 7 b. m. Hassan basza 
wypędził Serbów w piątek z 4 batalionami z Pry- 
lity, w sobotę przeszedł Timok pod Grlanem 
i wziął miejsce to szturmem. W niedzielę za­
częli Hassan z południa a Osman z północy 
szturmować Sajczar — mniemają tutaj iż Saj- 
czar już wczoraj się poddał, berbowie z okolicy 
całej uchodzą z mieniem swojem w głąb Serbii. 
Ejub basza wysłał mały oddział w kierunku 
północnym i ściga Horvatowicza w kierunku 
Bani.“ Z Ziemunia telegrafują do tejże ga­
zety: „W Belgradzie paniczny panuje prze­
strach. Sajczar poddał się dnia 6 b. m. W ar­
mii naddryńskiej wybuchł bu u t.“

Wszelką wątpliwość o krytycznem położeniu 
kraju, usuwają następujące telegramy.

Paryż, 8 sierpnia. Agence Havas 
nosi z Belgradu: Położenie kraju uważają 

tu za bardzo zagrożone. Książę Milan byłby 
skłonnym do zawarcia pokoju, ministerstwo 
atoli, mianowicie Kisticz, obstaje za dalszą 
wojną. Jeżeli obecne minsterstwo pozostanie 
u steru, natenczas wojna tymczasowo dalej
prowadzoną będzie.

Carogród, 8 sierpnia. Depesza Osma­
na baszy potwierdza urzędownie, że Serbowie 
opuścili Sajczar, który przez Turków zajęty 
został.

Niższa Izba angielska zajmuje się prawie 
na każdem swem posiedzeniu sprawą wschodnią. 
I tak w dniu 7 b. m. oświadczył p. Disraeli na 
zapytanie pana Nolana, że Wysoka Porta, Serbia

Czarnogóra przystąpiły do konwencyi gene­
wskiej. Nieprzyjemności z powodu zwierzchni­
ctwa tureckiego nad Serbią, obawiać się nie na­
leży.

Na posiedzeniu wczorajszem interpelował 
Andersen rząd ponownie, z powodu okrucieństw, 
popełnionych przez Turków w Bułgaryi. Kilku 
innych mówców popierało interpelanta i skiero­
wało zaczepki swoje przeciwko prezesowi mini­
sterstwa, p. Disraeli i ambasadorowi angielskie­
mu w Carogrodzie, panu Elliot, którzy fakta, 
z Bułgaryi nadchodzące, za przesadzone uważali. 
Podsekretarz stanu Bourcke wziął Disraelego i 
Elliota w obronę przeciwko czynionym im zarzu­
tom i odczytał sprawozdanie sekretarza amba­
sady, pana Baring, w którem tenże nareszcie 
przyznaje, że Turcy dopuścili się okrucieństw, że 
zburzyli około 60 wsi i zamordowali około 12,000 
cbrześcian.

Nowe ministerstwo rumuńskie oznaczyło na 
wczorajszem posiedzeniu Izby, jako główne punkta 
swego programu, utrzymanie obecnej konstytu- 
eyi i istniejących dziś praw, deceutralizacyą 
administracyi, oszczędność w finansach, a pod 
względem polityki zagranicznej, ścisłe przestrze­
ganie neutralności przy strzeżeniu bezpieczeństwa 
publicznego i granic krajowych.

* Jutro o godzinie 8 wieczorem zebranie 
irzedwyborcze wyborców miasta Poznania, 
’orządek dzienny następujący:

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Wybór nowego komitetu wy­

borczego.
4. Wybór delegata i jego za­

stępcy
5. Wybór 6 kandydatów do sejmu 

pruskiego.
6. Wybór 6 kandydatów do par­

lamentu niemieckiego.
Wszystkich obywateli miasta Poznania pro­

simy o jak najliczniejszy udział w tern zebraniu.

* Zebranie wyborcze powiatu czarn- 
kowskiego, które odbyło się w Czarnkowie d. 6 bm., 
zagaił, jak donoszą do Dziennika Poznań­
skiego, pan dr Z. Szułdr zyński. Po zda­
niu przezeń sprawy z czynności ustępującego 
obecnie komitetu powiatowego, przystąpiono do 
wyboru nowego komitetu wyborczego powiatowe­
go. Jakoż wybrano doń panów W a w r o w-

skiego z Sławna, Paliszewskiego z Hu- 
tki, Wruka z Czarnkowa, Józefa Byczka z 
Gołcza, Piotra Wysogórskiego z Kruszewa. 
Na delegata wybrano dr. Z. Szułdrzyń- 
s ki ego, na zastępcę księdza Gronko w s kie­
go z Lubasza. Na kandydata na posła do sej­
mu wybrano dr. Henryka Szumana a do par­
lamentu ks. prób. Leona Gajowieckiego z 
Chodzieżą.

* Na zebraniu przedwyborczem w Plesze­
wie, na którem wszystkie stany, mionowicie 
stan miaszczański z Jarocina i Pleszewa, licznie 
były reprezentowane, wybrano do komitetu powiato­
wego : pp.Pawła Zakrzewskiego z Golini, 
hr. Sokolnickiego z Kajewa, księdza Sado­
wskiego z Siedlemina, Broekere rzecznika 
z Pleszewa, Zboralskiego z Pleszewa. Na 
delegata księdza Sadowskiego, na zastę­
pcę Pawła Zakrzewskiego. Kandydatami 
do sejmu pruskiego wybrani: Ks. Biskup Ja­
niszewski, Bogusław Lubieński, ks. dr. 
Jażdżewski, Paweł Zakrzewski, Hen­
ryk Krzyżanowski, dr. Leon Muku- 
ł o w s k i. Do parlamentu zaś: Władysław 
Taczanowski, ks. Kegel, Władysław 
Niegolewski, Józef Morawski, J. hr. 
Mielżyński, Witold Taczanowski.

* Urzędowe zaprzeczenie nastrzępionej 
tendencyjnemi kłamstwami korespondencyi
Dziennika Poznańskiego, o zebraniu 
przedwyborczem weWrześni nadesłane, 
przez przewodniczącego p. Grudzielskiego, 
ostry, obosieczny miecz, przecinający tę tkaninę 
fałszu, osnutą na zawiedzionych nadziejach ludzi, 
co się nie wahają wznawiać u nas liberum 
veto, co się nie wahają osobom poważanym po­
wszechnie przysyłać dekretów, insynujących im 
zdradę — brzmi według Dziennika Pozn. 
jak następuje:

„Szanowny panie Redaktorze!
Upraszani jak najuprzejmiej Szanownego pana o

łaskawe umieszczenie w łamach pisma swego kilku słów 
odpowiedzi na korespondencyą z Wrzesińskiego umieszczo­
ną w numerze 176 Dziennika — Korespondent od­
wołuje się na sąd opinii publicznej, mam przeto obowią­
zek jako przewodniczący zebrania a przytem osobiście za­
czepiony, zdać sprawozdanie z owego zebrania, odwołując 
się na świadectwo wszystkich obecnych.

1) Zaprzeczam, jakoby przewodniczący lub ktokolwiek 
przedstawił po przeczytaniu porządku dziennego 
listę kandydatów na posłów;

2) zaprzeczam, jakoby proponowano kogokolwiek na 
delegata. Dyskusya toczyła się li tylko nad formą 
głosowania, przy której ani jodna osoba nie została 
wymienioną;

SŁOWIANIE
jiitirectiiii i awtrjaftiti janoniiieiii.

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział dwunasty.

Słoweńcy.
(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 172.)

IV.
Pierwsze walki Słowian z Niemcami.
Największą przeszkodą w umocnieniu wiary św. 

wśród Słowian była narodowość niemiecka Biskupów 
w Salcburgu i Passau i wysyłanych przez nich 
misyonarzy, bo każde działanie przeciwne chrze- 
ściaństwu zaparcie się lub zrzeczenie jego, wyglą­
dało nieraz jak proste zrzucenie z siebie jarzma 
obcego.

Prawdziwie dla tego było to wysokie natchnie­
cie świętego Ruperta wznowić w Lauriakum 
w ATI wieku po za granicami na ówczas Niemiec, 
biskupią stolicą św. Andronika, którą Awarowie 
bardzc zręczni politycy, pospieszyli zburzyć, 
y dziewiątym wieku ta sama trudność przestała 
już istnieć, gdyż żelazna ręka Karola Wielkiego 
zaciężyła nad nimi i zniszczyła nad Dunajem 
zfiaszliwe ich panowanie. Idea ta oddzielnej zu- 
lełnój hierarchii kościelnej dla ludów nie pocho­
dzenia niemieckiego podniesiona została w lat ze 
dwadzieścia po Karolu Wielkim przez Urolfa, który 
dobrowolnie zrzekł się passawskiego biskupstwa, 
?by się całkiem poświęcić nawróceniu Słowian 
1 Awarów; zachęcony przez Rzym zaprowadzać 
zaczął w Wielkiej Morawii szkoły, i klasztory 
1 z pomocą potężnego księcia Moimira odnowił

stolicę! biskupią w Lauriakum z dwoma sufraga- 
nami dla Słowian, a dwoma dla Awarów. Papież 
Eugeniusz II. (824—827), któremu przedewszyst- 
kiem szło o zbadanie dusz, poparł go silnie, jak się 
to pokazuje z listów pisanych przez niego do 
księcia morawskiego Mojmira i Todura księcia 
awarskiego.

Urolf umarł 829 uważanym za świętego w ko 
ściele morawskim.

Dzieło jego nie przeżyło go jednakże. Regeu- 
cbar Biskup passawski odezwał się jako praw­
dziwy Biskup Lauriakum, którego stolica do Passau 
przeniesioną została i zabrał ten kościół. Adel- 
ramm zaś Arcybiskup salcburski odwołał się do 
wyroku Karola Wielkiego z 803. Wtedy Ludwik 
dobrotliwy w 829 na sejmie w Ratyzbouie nowy 
uczynił podział wszystkich tych krajów między 
dwie dyecezye niemieckie, góra Kahlenberg i rzeki 
Raab i Spraza*) miały stanowić rozgraniczenia 
między dyscezyami passawską i salcburską w Pa­
nonii i Morawii. Czechy nie były tym podziałem 
objęte, ale przyłączone one zostały nieco później 
do dyecezyi ratyzbońskiej, jakeśmy to już widzieli, 
a tak wszystkie kraje słowiańskie znalazły się poc 
juryzdykcyą biskupów niemieckich.

Niepowodzenie wysileń Urolfa i Mojmira nie 
odebrały jednakże odwagi książętom słowiań­
skim nie przestającym przemyśliwać nad tern, 
jak zorganizować w swych krajach narodową hie­
rarchią kościelną. W początku drugiej połowy 
dziewiątego wieku zachodnia słowiańszczyzna nad- 
duuajska znalazła się pod panowaniem trzech 
książąt; Rastica czyli Rościsława w Wielkiej

*) Rozgraniczenie to jest dla nas już bardzo
niejasne: ........qui vp.catur Spraza et in aliam
S p r a z ani c ad tę ’¿'t ip s a in K e p am f 1 u i t. Co 
to za rzeką,“Spręża i czy Bepa jest Raab,. tego nikt ile 
mi się z$fea nie jest w stanie powiedzieć z pewnością

_______.j no Ż5 ifłÓJSj

Morawii, Kocieła w Panonii, a Swiatopełka w Ni­
trze. Za wspóluem porozumieniem się posłali 
oni ambasady do Konstantynopola do cesarza 
Michała IH. prosząc go, aby mógł przysłać im 
misyonarzy mogących nauczać Słowian w własnym 
ich języku. Dwaj bracia Cyryl i Metody rodem 
z Tessaloniki, biegli w języku słowiańskim uży­
wanym w tym mieście i jego okoficach zostali 
wyznaczeni do Wielkiej Morawii i Panoni. Pier- 
wszóm icli staraniem ich było, (co stanowi szcze­
gólny charakter tego apostolstwa), tłómaczenie na 
język słowiańskich modlitw i służb kościelnych. 
Wezwani do Rzymu otrzymali tam święcenia bi­
skupie, ale Cyryl tam umarł i pochowany został 
w Bazylice świętego Klemensa Papieża, którego 
relikwie przywiózł do wiecznego miasta.

Śmierć Cyryla nie przerwała tego posłan­
nictwa. bo panujący w Panonii Kocie! prosił Pa­
pieża, aby mu przysłał Metodego, na co zgodził 
się Adrian H., ale z zastrzeżeniem, aby działanie 
Metodego nie ograniczało się na samych posia­
dłościach Kocieła. „Nie tobie tylko jednemu 
pisze Papież, ale wszystkim okolicom słowiańskim 
posyłam tego nauczyciela od Boga i od stolicy 
Piotra, pierwszego i najwyższego Biskupa i klu­
cznika królestwa niebieskiego.“ List, którym 
Adrian H. posyła i zatwierdza Metodego, adre­
sowany jest do tych samych książąt, którzy wy- 
sysyłali byli poselstwo do cesarza Michała III. 
to jest Rościsława, Swiatopełka i Kocieła. Pa­
pież najwyraźniej potwierdza pozwolenie celebro­
wania w języku słowiańskim: „przejęci potrójną 
radością, postanowiliśmy w Duchu po długiem 
rozbieraniu rzeczy posłać wam syna naszego Me­
todego z jego uczniami, mężą doskonałego rozumu 
i prawo wiernością, aby was nauczał w sposób, jak 
to pragnęliście, tłumacząc na wasz język 
księgi święte do ws z elki ej bez wyj ątku
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no wicie liturgii i chrztu, tak jak uczony 
Konstanty (Cyryl) rozpoczął przekładać święte 
Ewangelie z wielką łaską bożą i pomocą modłów 
świętego Klemensa.“*)

Tu się zaczyna zacięta walka między niemie­
ckimi Biskupami, a świętym Metodem. Trzy razy 
sprawa ta do Rzymu odniesioną została i trzy 
razy Papież rozstrzygnął ją na stronę Metodego 
w 873, 880, 881.

Tak tedy założony cel przez trzech książąt 
doszedł do należnej kresy. Rzym odnowił stolicę 
biskupią w Lauriakum, chociaż nazwiska tego nie 
znajdujemy wcale na tytule świętego Metodego; 
nakoniec Metody umarł 8go kwietnia 885 roku, 
pełniąc aż do ostatniej godziny obowiązki arcypa- 
sterza.

W tym czasie właśnie Światopełk, który dc 
swych posiadłości przyłączył nie tylko Rościsławt 
wielką Morawią, ale i Panonią po Kociele, pojedna; 
się był z Niemcami i poświęcił im kościół swó 
narodowy. Zobaczmy, co o tern mówi współcze­
sny prawie pisarz*’): „Po śmierci Metodego zwy- 
cięztwo zostało przy Niemcach; słowiańscy ka­
płani byli prześladowani i rozpędzeni, lub zakuć;
w kajdany i trzymani w więzieniu........ Nakonie«
oddano ich w ręce żołnierzy, rzuceni po za Duna 
i Sawę i na wieczne skażam wygnanie. Wyzna­
wcy zatem Chrystusowi musieli się udać do Buł

*) Tekstu tej buli Adriana H. nie mamy po lacir 
Nestor i żywotopisarz św. Metodego dochowali nam 
po słowiańsku. Niemcy tę bulę za podrobioną uważa 
Raczki zwycięsko jej autentyczności dowodzi. Gdj 
nawet podrobioną była wykazywałaby poczucie u Słowi 
potrzeby oparcia się o powagę Stolicy Apostolskiej, i 
zapominajmy, że żywotopisarz żył po Pociuszu, a Nesl 
po Corulariuszu.

(Przyp. tłom.)
**) Życie świętego Klemensa, ucznia świętego k



3) Przewodniczący nie słyszał słów włościanina Ga­
wlaka, podanych w korespondencyi, ani jedno po­
dobne wyrażenie nie padło;

4) pan Kompf nie zgłosił się do głosu ani do prze­
wodniczącego ani do trzymającego pióro p. Lutom­
skiego, który wszystkich zgłaszających się do głosu 
zapisywał;

5) pan Hulewicz nie zrobił przewodniczącemu naj­
mniejszej uwagi przy oddawaniu kartek na delegata 
względem kontroli tychże;

6) pan Hulewicz dopiero po przerachowaniu i przy 
czytaniu pierwszych kartek na delegata zażądał 
głosu do porządku obrad, który, gdy mu udzielony 
został, zaprotestował przeciw walnemu zebraniu, 
jako w czasie żniw pszennych zwołanemu, oraz że 
masy zostały sprowadzone, i opuścił salę posiedzeń.

Po takim zarzucie zapytałem się, czy walne zebranie 
chce się rozwiązać i czy nowy termin naznaczyć po żni­
wach. Walne zebranie oparło się temu i ze spokojem, 
aczkolwiek boleśnie poruszone tą scysyą do końca prowa­
dziło obrady i prawnie wyborów dokonało.

Tyle co do korespondencyi — osobiście nadmieniam, 
że przy cokolwiek zimnej krwi i dobrej woli porozumienie 
obudwóch stron było bardzo łatwo.

Zechciej łaskawie, Szanowny panie Redaktorze, przy­
jąć zapewnienie wysokiego szacunku.

Uniżony sługa
Grudzielski.

Sołeczno, 5 sierpnia 1876.“
Korespondent Dziennika pisał:

Następnie przedstawił (pan Grudzielski) zaraz listę 
kandydatów na posłów, która się następnie utrzymała, 
jak to wam wiadomo.

Pierwsze kłamstwo.
Korespondent pisze dalej:

Na delegata zaś ktoś z zebrania zaproponował 
pana Grudzielskiego, a na zastępcę księdza Kuleszę.

Drugie kłamstwo.
Korespondent pisał dalej:

Powstał ogromny krzyk, a jeden z włościan, zabra­
wszy głos, wypowiedział, „że szlachta chco nas zgłupić 
i przeciw księżom chco nas pobntować. My wiemy, że 
chodzi o Kościół i religią i my też o to dbamy, a o re- 
sztę mniejsza.“ Inny znów. „My wiemy że pan (t j. 
Bukowiecki) lubisz długo prawić o oświacie ludu, który 
nazywasz bydłem.“

Trzecie kłamstwo, któremu dwakroć za­
przecza list pana Grudzielskiego i list gospoda, 
rza Gawlaka.
Korespondent pisał dalej:

Pan Kompff domaga się głosu, lecz jeden z wło­
ścian krzyczy: „Pan nie masz głosu.“

Czwarte kłamstwo.
Korespondent pisał dalej:

W zbieraniu kartek żadnej kontroli choćby tylko 
pod tym względem, czy każdy oddaje po jednej kartce. 
Zwraca na to uwagę pełniący obowiązki ławnika pan 
Hulewicz.

Piąte kłamstwo urzędownie stwierdzone, 
pomijając te, któreby jeszcze z prywatnych, infor- 
macyi udowodnić można. Tak się wyrabia 
w Dzienniku Poznańskim opinia publi­
czna !

Dziennik pisze we wczorajszym numerze, 
że mimo urzędowe zaprzeczenie rozszerzanych 
przez niego fałszów „przebieg wrzesińskiego ze­
brania będzie niejasnym bez pewnych wyjaśnień, 
które uważamy za konieczne w interesie publi­
cznym,“ trzeba było napisać „w interesie na­
szego korespondenta,“ Te wyjaśnienia brzmią
jak następuje:

Otóż niektórzy wyborcy powiatu wrzesińskiego, 
słysząc, że tak zwani matadorzy stronnictwa ultramon- 
tańskiego zwołali się do Poznania na dzień 27 z. m. 
w celu narady wyborczej, do której należał i pan Gru­
dzielski, mimo że jest jako przewodniczący komitetu po­
wiatowego wyborczego mężem zaufania wszystkich wybor­
ców tegoż powiatu a nie pewnego tylko odcienia tychże, 
zaniepokoili się tern, i dla tego odnieśli się w tym 
względzie do ks. dra Stablewskiego. Ks. dr. Stablewski 
istotnie pokazywał im listę kandydatów przoznaczoną na 
powiat wrzesiński, nadesłaną mu, jak mówił, z Poznania. 
Oto lista kandydatów do sejmu, o której mówimy: 
H. Krzyżanowski, dr. Roman Szymański, Stan. 
Różański, ks. dr. W a r t e n b e r g, ks. W o 1 i ń s k i 
i Kaj. Morawski. Ksiądz dr. Stablewski oświadczył, 
że sam na listę tę nie będzie głosował i że przyjść musi 
do porozumienia. Jak wiadomo, nie stało się to. My na­

garyi, gdzie znaleźli gościnne przyjęcie i pokój.“ 
Inni udali się na północno-wschodnie brzegi adrya- 
tyckiego morza, do Kroacyi i Dalmacyi, oraz na 
wyspy Kerkskićj odnogi (Quamero), gdzie do dziś 
dnia w ośmdziesięciu parafiach odbywa się nabo­
żeństwo w języku słowiańskim świętych Cyryla 
i Metodego, a w łacińskim obrządku.

Mówiliśmy wyżej, że przyłączył pod swoje 
berło inne księstwa słowiańskiej i była to chwila 
szczytu potęgi państwa, ugruntowanego na ruinach 
awarskich, a rozciągającego się na północ po za 
Karpaty, i któremu dane było nazwisko wielkiej 
Morawii od rzeki Morawy, wpadającej z północy 
do Dunaju. Światopełk bywał niekiedy w pokoju, 
ale najczęściej w wojnie z Niemcami, i jak Me­
tody odnosił nad nimi zwycięztwa w Rzymie, tak 
książę ten na różnych polach bitew.

Potężny ten władzca zakończył życie w 894. 
Do nazwiska jego wyobraźnia ludu przywiązała 
najwyższy urok potęgi słowiańskiej w dziewiątym 
wieku i można powiedzieć, że bohatyr podobny 
nie umiera nigdy, a chłop słowacki i morawski 
oczekuje powrotu jego na ziemię, jak Serb powrotu 
królewicza Marka,

Powiadają, że Światopełk na śmiertelnćm łożu 
dał synom swoim pęk strzał do złamania, nad 
czóm wysilali się daremnie; ale mimo tój nauki, 
zgody między nimi nie było, dzięki nieustającym 
intrygom cesarza Amolfa. Prócz tego mieli do 
zwalczenia nowo przybyłych do Europy nieprzyja­
ciół w Madziarach, albo Węgrach. Dzicz ta azya- 
tycka, którą Amolf nieroztropnie ściągnął i rzucił 
na nienawistnych sobie Słowian, nie zaniedbała 
najokrutniej niszczyć ogniem i mieczem i samegoż 
cesarstwa. Cesarz Ludwik III, nazwany Dzieckiem, 
musiał złączyć nakoniec siły swoje z siłami Moi- 
mira, II, syna Światopełka, ale już było za późno. 
Dnia 28 lipca 907 roku chrześcianie pod Pres-

turalnie nie mamy nic przeciw agitacyi — lecz, skoro ją 
się stronniczo prowadzi, pocóż zapewniać o zgodnem 
działaniu, o- czem lista powyższa kandydatów świadczy.

Ksiądz dr. Stablewski przysyła nam 
ku „wyjaśnieniu“ tych nie bardzo jasnych „wy­
jaśnień“ Dziennika Poznańskiego, list 
następujący, którym pospieszamy się podzielić 
z czytelnikami naszymi:

W sprawozdaniach o wyborczem zgromadzeniu we 
Wrześni, wymieniony kilkakrotnie osobiście, zmuszony 
jestem prosić o gościnność dla następującego wyjaśnienia:

Prawdą, żo na przeszłe zebranie celem obrad nad 
regulaminem zdołałem wstrzymać udział szerszej publi­
czności i ograniczyć go na samych tylko duchownych 
z naszej strony. Gdy wszystkie wnioski nasze pozostały 
w mniejszości, naraziłem się z tego powodu na zarzuty 
moich przyjaciół politycznych.

Z przebiegu i wypadku przeszłego zebrania zrobiono 
wniosek, żo i' ostatnie w ten sposób się odbędzie, licząc 
widocznie na mój „wpływ“ w gronie współbraci moich 
duchownych. Tymczasem, aczkolwiek do najmilszych mi 
uczuć zaliczam przyjaźń i życzliwość, której doznaję z ich 
strony, ten „wpływ“ polega na faktycznej nieznajomości 
stosunków, gdyż duchowieństwo wrzesińskie ożywiono jost 
przekonaniami tak stanowczemi i tak jasnemi, że bez 
mojego mniemanego politycznego przywództwa się obędzie. 
Przed trzema laty nie było mnie w kraju, a zgromadzenie 
wyborczo było bardzo ożywione i bardzo ostre zaszły 
osobiste eksplikacye w kwestyi kandydatów poselskich wo 
Wrześni.

O rozmiarach tak zwanej agitacyi, o tern jaki bę­
dzie udział wyborców w zebraniu, żadnych dawać nie mo­
głem za kogokolwiek zaręczeń, bo śmiertelny człowiek 
jestem, a proroczego nie mani daru. Wszelkie, w tój 
mierze zapewnienie mogłoby się tylko tyczeć własnej 
osoby. Wstrzymać zaś wyborców od zebrania, znaczyłoby 
chcieć cofnąć wody wezbranej rzeki. Wszakże nie „z na­
szej inieyatywy“ przyjechał zastęp miłosławskich obywa­
teli, zkąd ją miałem prawo i zkąd mogłem się odważyć 
wrzesińskich wstrzymać obywateli, gdy do tego obowiązku 
wszystkie pisma wszystkich politycznych stronnictw nawo­
ływały. Rezultatem takich starań byłoby najpierw, że 
z tych co pójść chcioli, niktby możo nic był usłuchał.

Co do zapewnioń, że wszystko pójdzie w zgodzie i 
pokoju, to takowe także w tej formie przytoczone, ma tę 
samą pewność, jak ta, że za tydzień będzie pogoda. Sta­
rać się o tę zgodę mogłom i starałem się o nią usilnie, 
bo z listy, której mi nie przywiózł nikt ze zebrania po­
znańskiego, czemu zaprzeczyłom od razu, gdy mi to sta­
rano się wmówić, ale którą mi poleciła gorąco wybitna 
pewna osoba stronnictwa konserwatywnego — starałem 
się, jak do tego się otwarcio przyznaję, usunąć dla miłej 
zgody właśnie te osoby, o których wiedziałem, żo ich 
kandydatura w pewnem kole naszego powiatu oburzenie i 
wojnę wywoła.

Przyjm Szanowny Redaktorze itd
ks. dr- Stablewski,

kłamstw swego korespon- 
strony tendencyjne oszczer-

ma.ią
sensu

razem

Oto znowu ilustracya do wyjaśnień Dzień. 
Poz n.

Dziennik do 
denta dodaje ze swej 
stwo.

We wczorajszym numerze tak pisze:
„Wedle wiarogodnych informaeyi, zaczerpniętych 

u źródła, jest pewną rzeczą, żo zebranie wrzesińskie było 
burzliwo. Stwierdza to kbrespondoneya O r ę d o w n i k.a, 
którąśmy w nr. 178 przywiedli, dowodzi wreszcie 
i owa przez Kury er a sfabrykowana mowa ad 
usum Delphini, którą gospodarz Gawlak nazywa 
w piśmie swem haniebnćm kłamstwom.“

Panowie z redakcyi Dziennika 
swoją odrębną logikę, albo raczej to, co 
communi nazywa się logiką, potracili
z głowami. A więc dowodem, że posiedzenie 
wrzesińskie było burzliwem, jest: mowa, sfa­
brykowana w Kuryerze? Winszujemy!

Że zarzut Dziennika, jakoby mowa przez 
Kury er a sfabrykowaną została, jest wierutnem 
kłamstwem, dowodzi świadectwo nieposzlakowa­
nego kapłana, które poniżej zamieszczamy:

Dziennik P o z n a ń s k i nr. 180 twierdzi, ja­
koby mowa, powiedziana rzekomo na zebraniu przedwy- 
borczem we Wrzosni przez gospodarza Gawlaka, a w nr. 
176 umieszczona, przez Kury era sfabrykowaną została. 
W obronie prawdy słowem kapłańskiem zaręczyć mogę 
iż mowa ta została we Wrześni skoncypowaną i to, ja­
kem to sprawdził najdokładniej, przez osobę, która nie­
stety na wiarę K u r y o r a zasługiwać mogła.

Ks. dr. Stablewski.

ratował się ucieczką, Moimir zniknął bez 
a z nim razem padło i państwo mora­

wskie. Bitwa pod Presburgiem jest jedną z klęsk 
najbardziej stanowczych w tej historyi, krwią pi­
sanej.

Nie zostało ani jednego; kościoła chrześciań- 
skiego na tej ziemi, która odtąd zwać się będzie 
Węgrami.

V.

biedą
wieści,

Dawny symbolizm.
Ktoby z czytelników naszych chciał z Karyn- 

tyi udać się do Kamioli (Krainy), radzilibyśmy mu, 
aby się zwrócił ne Wiłach, zbaczając do małego 
miasteczka świętego Wita, które było dawniejszą 
tego księstwa stolicą; kąt ten ziemi przypomina 
najdawniejsze i najbardziej charakteryzujące poda­
nie tego kraju. Tu święty Metody czas jakiś miał 
swoję biskupią stolicę w Mosburgu.*) Między świętym 
Witem i Celowcem (Klagenfurt) znajduje się ró­
wnina, Zollfeld nazwana, gdzie aż do szesnastego 
wieku odbywała się intronizacya książąt Ka- 
ryntyi, według obrzędu; noszącego na sobie cechę 
odległej starożytności. Jest to symbolizm dziwny 
i głębokiego znaczenia. Został on szczegółowo 
opisany w znakomitóm dziele Micheleta: Ori- 
ginae du droit français w następujący 
sposób;**)

Ile razy nowy książę miał odbierać hołd od 
swoich poddanych, wieśniak pewnej rodziny, wktó-

*) Powszechne jest mniemanie, że Mosburg, stolica 
Kocieła, leżała nad jeziorem Bałatańskiem (Platensee). Je­
den tylko Ginzel, nie bez prawdopodobieństwa, utrzymuje, 
jak nasz autor, że to był Mosburg, leżący w Karyntyi.

(P r z y p. tło m.)
**) Ustęp ten jest wyjęty z Kosmografii sławnego 

Eneasza Sylwiusza, który pod imieniem Piusa II siedział 
na Stolicy Apostolskiej.

Dziennik w końcu pisze jeszcze na kilku 
miejscach o zebraniu „matadorów“ stronnictwa 
ultramontańskiego, odbytóm w Poznaniu dnia 27 
lipca, na którem był także p. Grudzielski. O tern 
zebraniu takich Dziennik dowiedział się szcze­
gółów :

Dalej, co prawda, uważamy za niestosowne, aby 
mężowie zaufania powiatów wchodzili w stronnicze zapasy 

zamiast być reprezentantami wyborców swego powiatu
i kierownikami wyborów w powiecie swym, byli wykona­
wcami woli pewnego kółka. Na zebraniu owóm poznań- 
skióm byli prócz pana Grudzielskiego jeszczo przewodni­
czący komitetów z dwóch innych powiatów. Do zebrania 
tego należeli pomiędzy innomi prócz znanych matadorów 
ultramontańskich ks. dr. Wartenberg i ks. Starczewski, 
Nie przytaczamy wieści, jakie chodzą o tóm zebraniu, 
i wnioskach na pohybel stronnictwu- narodowemu stawia­
nych, bo wnioski te nio zostały przyjęte głównie wskutek 
opozycyi, jak nas zapewniają, pana Mycielskiego z Koby- 
lopola. Owóż źródło burzy wrzesińskiój.

Dziennik bawi się w babskie plotki, z 
czćm kierownikom i fabrykantom opinii publicznej 
wcale nie do twarzy. Czy Kury er podsłuchuje 
pod drzwiami domów, gdzie się zbierają matado­
rzy stronnictwa liberalnego, czy ich wymienia po 
nazwisku, czy na plotkach oparty pisuje o „wnio­
skach na pohybel stronnictwu ultramontańskiemu 
stawianych ? Czy my publikujemy listy i spisy 
kandydatów, jakiemi stronnictwo to zasłało po­
wiat śremski, wrzesiński i inne? Czy stronni­
ctwo ultramontańskie posyła dekrety z zarzutem 
zdrady? A więc nie wolno się zebrać poufnie 
i naradzić o potrzebach kraju? Czyż potrzeba 
zgłosić się dniem wprzódy o pozwolenie do Re­
dakcyi Dziennika Pozn., -która w dzierżawę 
wziąwszy monopol interesów kraju, na swoich 
zebraniach jedynie nawą pospolitej rzeczy kiero- 
waćby chciała.

Co było przedmiotem obrad na onóm zebra­
niu dowie się Dziennik czasu swego; teraz 
radzimy mu, aby się ploteczkami nie bawił; ra­
dzimy mu też, aby nam dał pokój, aby nie per- 
syflował naszych wyrażeń, nie podsuwał nam 
nieuczciwych intencyi, porzucił sposób walki nie­
godny pisma polskiego. Myśmy polemiki nie wy­
wołali; zaśady nasze co do wyborów określiliśmy 
jasno i wyraźnie , kandydatów nie stawialiśmy. 
Dziennik lży i logiczne łamańce wyprawia, 
kłamie w „interesie dobra publicznego“ i ma 
tyle śmiałości, że wydrukowawszy na jednej stro­
nie urzędowe sprawozdanie pana Grudzielskiego, 
iż Gawlak nic takiego, co Dziennik pisał nie 
mówił, na drugiej stronie tak się odzywa:

Jeśli zaś w Wrześni wyrwało się kilka wyrażeń, 
o jakich nadmienił nasz korespondent, podszopnięte były 
one - - nie potrzebujemy objaśniać przez kogo.

Dziennik trzyma się snąć zasady: calum­
niare audacter, semper aliąuid haerebit.

na
Liberum Veto

zebraniu wyborczém wrzesmskiém.

Zebranie wyborcze wrzesińskie smutny przed­
stawiło obraz, jak daleko pójść mogą rozgorączko­
wane namiętności polityczne, nawet wśród braci 
jednej wiary, mowy i ojczyzny, — podało ono 
nam dowód, że osobistości, które, za godło swe 
i hasło „wolność“ przybrały, tak daleko tę wolność 
szanują, póki po ich woli wszystko się dzieje, 
skoro zaś wypadnie rezultat przeciwny ich ra­
chubom i pretensyom, prawa wolności w innych 
uszanować niechcą i gotowi są w namiętności 
do wystawienia na szwank i hańbę sprawy pu­
blicznej, honoru narodowego i dania zgorszenia 
braciom, niższą pozycyą towarzyską zajmującym 
w narodzie. Zebranie wyborcze wrzesińskie wy-

rej ten przywilej dziedzicznie się utrzymywał, na­
zwany c h ł o p e m-k s i ę c i e m, zasiadał na ZoHfel- 
dzie na książęcym tronie, istniejącym do 
Jest to podwójne krzesło, murowane z kamienia, 
roboty wcale nie wykwintnej, otoczone dzisiaj kratą 
żelazną dla uchowania tej pamiątki.

W koło tego tronu zgromadzony był cały 
lud okoliczny. Prawdziwy książę był, jak inni, 
w chłopską ubrany sukmanę. Na szyi jego wi- 
siała skórzana torba, w której znajdował się ka­
wał chleba i sera,. i kilka pomniejszych narzędzi 
rolniczych, w ręku trzymał kij pastucha. Zbliżał 
się w towarzystwie dwóch najznakomitszych pa­
nów; po jednej stronie prowadzono obok niego 
czarnego byka, a po drugiej niepoczęsną szkapę 
chłopską. Po za nim szła szlachta i rycerze 
w świątecznych swych szatach, niosąc wszystkie 
oznaki książęcej godności i sztandar państwa.

Skoro cały orszak się zbliżył, następująca 
rozpoczęła się rozmowa w słowiańskim języku:

— Kto się tu zbliża tak dumnie? pytachłop- 
książę.

Lud: To książę tego kraju.
Chłop-książę: Czy będzie sprawiedliwym 

sędzią? Czy ma dobrą wolę kraj ten uszczęśli­
wić? Czy urodził się wolnym człowiekiem i chrze- 
ścianinem?

Lud: Jest nim i będzie.
Chłop? Pytam się tedy, jakiem prawem 

z tego miejsca każę mi ustąpić?
Hrabia Gorycy: Kupuje miejsce twoje 

za sześćdziesiąt fenigów, a oba bydlęta, co z sobą 
wiedzie, twoją są własnością i ubiór jego książęcy 
do ciebie będzie należał. Prócz tego i dom twój 
i ty będziesz wolny. Nie będziesz płacił anj dzie­
sięciny, ani żadnego podatku.

Potem chłop uderza lekko w ts'axz książęcia, 
zachęca go, aby był sprawiedliwym, wstri.e z tronu 

-i zabiera przyprowadzone bydlęta.
r4* ■■ni

wlekło znów po 100 latach na grób 
matki o j czyzny widmo przerażające' 
.Liberum Veto.“

Komitet prowincyonalny zawezwał w począt­
kach lipca komitety powiatowe do rozpoczęcia 
agitacyi wyborczej i do zwoływania zebrań wy­
borczych. Przyznajemy, że czas nie był bardzo 
stosowny dla pory żniwnej do agitacyi wyborczej, 
ale hasło z góry było dane i agitacya wyborcza 
została rozpoczętą. Pierwsze zebranie wyborcze 
odbyło się w powiecie inowrocławskim, wśród 
największych żniw, — nikt jednak mu zarzutu 
nie zrobił nielegalności, choć z urny wyborczej 
wyszli i delegat i kandydaci kolorytu liberalnego 
z wyjątkiem ks. Biskupa Janiszewskiego, któ­
rego partya liberalna dla zamydlenia oczu lu­
dowi postawiła nie zachowawszy przytem naj­
zwyklejszej przyzwoitości, przeznaczając Bisku­
powi, dostojnemu więźniowi, i zasłużonemu 
w Księstwie około Kościoła i ojczyzny, czy na 
arenie parlamentarnej, czy na innein polu prasy 
spółecznej, ostatnie miejsce między kandy­
datami dając pierwszeństwo przed nim młodzień­
com niedoświadczonym.

Otóż nikt zebraniu wyborczemu inowrocław­
skiemu nie zarzucił nielegalności, chociaż wśród 
żniw zwołane zostało. Zebranie wyborcze wrze­
sińskie zostało już. po kilku innych zwołane 
przez p. Grudzielskiego, jako prezesa komitetu 
powiatowego, i na nie znaczna liczba osób się 
zjechała. Na zebranich publicznych według form 
parlamentarnych się odbywających, uchwały 
inaczej nie mogą zapadać, tylko większością 
głosów i kto na nie przychodzi, musi być na­
przód na to przygotowanym, aby w razie prze-' 
głosowania poddać się większości i przyjąć jej 
uchwały. Tymczasem liberalizm, który gdy po­
zyska większość żadnego względu nie ma nigdy 
dla mniejszości, choćby jej żądania były jak 
najsłuszniejsze, w razie gdy jest przegłosowanym 
ucieka się do wszystkich, nawet nieprawnych 
i nieuczciwych w sprawach publicznych środków, 
aby przeszkodzić uchwałom większości, bo to jest 
jego dogmatem, artykułem jego wiary politycznej, 
że poza nim nie ma patryotyzinu rzetelnego 
i nie może być słuszności. Kiedy panowie libe­
ralni autoramentu Dziennikowego widzieli, 

nie pozyskają większości ani dla swego de-ze
legata, ani dla kandydatów przez siebie propo­
nowanych opuścili demonstracyjnie posiedzenie, 
a p. Hulewicz zaprotestował przeciw ważności 
zebrania. Dla czego ? z jakiego powodu ? risum 
teneatis amici!.... (bo sprawa zbyt smutna), że 
w czasie żniw zebranie zwołane. Większego 
fiasco protest ten nie mógł zrobić po takiein 
umotywowaniu go przez p. Hulewicza.

Protest ten wznawia u nas dawno już po­
grzebane a stokroć nieszczęsne Libertum Veto! 
Wznowienie tego hasła przypadł libarklw&j, 
partyi dziennikowej, przypadł p. Hulewiczowi, 
długoletniemu bjłemu delegatowi wyborczemu 
powiatu wrzesińskiego. Myśleliśmy, że nieszczę­
sne liberum veto, jedna z głównych przyczyn 
osłabienia i rozpadnięcia się naszego organizmu 
narodowego na zawsze pogrzebane, że przekleń­
stwo, jakie potomność na nie rzuciła, nigdy go 
już nie przywróci do życia. Gdzie tam! na wię­
kszą naszą biedę i hańbę wykluwa się ono u nas 
razem z szarańczą pustoszącą nasze pola, aby 
roztoczyć jeszcze resztki siły naszej, spoczy­
wającej w jednomyślności i zgodzie narodowej. 
Tak samo zrobił Siciński, który na sejmie 
w roku 1652, gdzie szło o opatrzenie bezpie­
czeństwa Rzeczypospolitej zerwał sejm ? A czyż 
na zabraniach wyborczych naszych nie idzie 
o opatrzenie dobra narodowego, abyśmy na wi­
downią polityczną przecież wysyłali ludzi

siada na tronie, macha na wszystkie strony do­
bytą szablą i obiecuje ludowi trzymać się prawa 
i wymierzać sprawiedliwość, a na znak prostoty 
czerpie wodę swoim kapeluszem i pije ją.

Potem cały orszak udaje się do kościoła św. 
Piotra, zbudowanego na pobliskićm wzgórzu, gdzie 
się uroczyste odbywa nabożeństwo. Książę zrzuca 
następnie wieśniaczą siermięgę, którą nosił dotych­
czas' i przywdziewa wspaniałe suknie i oznaki 
swojej godności, i ze szlachtą i rycerzami zasiada 
do wspaniałej uczty. Po bankiecie wraca na 
pole, gdzie się znajduje tron z dwoma siedze­
niami, jedno o drugie oparte plecami. Książę 
zajmuje miejsce, obrócone do słońca i z odkrytą 
głową i palcami, podniesionemi do góry, składa 
przysięgę, że wiernym pozostanie prawom krajo­
wym, odbiera hołdy i przysięgę wierności od pa­
nów i od poddanych, i rozdaje dobra, prawe© 
lennem zależne od niego; to samo czyni i hrabia 
Gorycy, na odwrotnćm krześle siedzący, co do 
ziem od niego zawisłych, jako od dziedzicznego 
palatyna księstwa.

Tak długo, jak książę siedzi na tym tronío 
kamiennym, wolno jest niektórym ludziom kosie 
siano książęce; złoczyńcy nawet mogą popełnia6 
bezkarnie rozboje, jeżeli się z nimi poprzednio nio 
umówiono i im się nie opłacono.

Nie potrzebujemy dodawać, że tych cerem© 
nii i śladu już dziś nie ma, niestety! tak jak 
i wielu innych rzeczy. Napis tylko na tym k© 
miennym tronie w krajowym języku, zdaje się by® 
ustępem z tego aktu inwestytury: Ma sveD 
veri? Czy ma świętą wiarę? i jako odpowiedz- 
veri — wierzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N’£ -kjsiążęJ



którym zupełnie zaufać możemy i którzy nas 
(rodnie reprezentować będą, aby i sprawa nasza 
nubliczna i honor nasz narodowy szkody nie 
loniosły? A jakież zgorszenie dla ludu naszego 

ztąd wynika, z tej zaciekłości stronniczej u tych, 
którzy powinni zgodą, taktem choćby nieraz 
z zaparciem uczuć swoich, dawać przykład zgody 
i jednomyślności! Pięćdziesiąt i dziewięć sejmów 
zerwanych, jak Konarski w swojem dziele: 

O skutecznym rad sposobie“ wylicza, a za tern 
sto i kilkanaście lat nierządu w Polsce, czyż to 
nie przerażająca pamiątka po ojcach naszych, 
którzy osobistą wolność przekładali nad wol­
ność ojczyzny i czyż to nie wystarcza, aby 
odstraszyć potomków od wznawiania liber- 
tnai veto i zrywania obrad publicznych? 
Już w roku 1645 mówił do posłów kanclerz 
Ossoliński w imieniu króla Władysława IV: 
Peccant [ci, którzy na sejmowe zgodne placita 

’• z nich promanantes functiones bezprawne na 
placach, prawem naznaczonych, zanoszą protesta- 
oye. Przestrzegam JKMość, że to jest naj­
straszniejszy początek rozerwania; 
strzeż Boże téj Rzeczypospolitej, która z tak 
wielu złożona narodów, samego tylko sejmu nie­
naruszoną, tylko powagą swoją zatrzymuje utti- 
tatem. Otworzyste każdego zastaje na następu­
jącym sejmie repetundarum rationum factum 
aiictoritate comitiali sancitum; niech będzie ejus- 
dem interpretancujus estaudere, inaczej tar- 
gaćby się musiała ta jedność, na któ­
rej wszystkiej ojczyzny zawisła ca­
ło ś ć. (Pomniki dziejów Polski Podgórskiego 1840 
str. 31).“

Czyż to ostrzeżenie wielkiego kanclerza nie 
przywiedzie do rozwagi i spokoju tych, którzy 
prywaty dobru publicznemu u nas poddać nie 
chcą? Czyż do panów autoramentu liberalno- 
Dziennikowego chcących per fas et nefas prze­
prowadzać i swe osobistości i swe widoki, nie 
można zastosować słów, jakie Łukasz Górnicki 
w swém dziele o Elekcyach napisał: „a obyczaj 
jego ten jest, albo pokornie niewolą cierpi, albo 
bardzie rozkazuje, a prawie, jakom rzekł wyżej, 
tyranizuje, a wolnością, która jest środkiem mię­
dzy temi dwoma, ani umie pomięrnie wzgardzić, 
ani użyć, jako potrzeba.“

Gdyby ta praktyka nierządu, jakiej początek 
dali panowie na zebraniu wyborczém wrzesiń- 
skióin, którzy salę wyborczą opuścili, gdy wi­
dzieli, że uchwały nie po jch myśli wypadną, 
miała się u nas rozgościć, gdyby upiór „liberum 
veto“, wywlebzony z grobu przez pana Hulewicza, 
miał stale się do naszego publicznego życia 
przyczepić i wyssać nowe siły żywotne na­
rodu, i to w obec ciosów na nas, na podstawy 
naszego bytu narodowego i religijnego spadają­
cych, w obec wrogów, ściśniętym szeregiem prze­
ciw nam walczących, natenczas trzebaby zawołać 
słowami, niesłusznie Kościuszce przypisanemi: 
Finis Poloniae!

Gromiąc z obowiązku publicystycznego wy­
bryk wrzesiński kilku osobistości, do inteligen- 
cyi się liczących i zgorszenie, przez nich dane 
Indowi wiejskiemu, upominamy do zgody i je­
dnomyślności słowami Bielskiego, w jego kro­
nice urnieszczonemi: „Zaczćm trzeba się 
obawiać, aby ta zbytnia wolność na­
sza nam wielkiej niewoli nie przy­
niosła i tyraństwem się jakiem nie 
skończyła, abo więc nas wszystkich 
razem nie zgubiła, zwłaszcza nie za- 
bieżymli w czas temu.“

Tym zaś, którzyby jeszcze mieli chętkę na 
zebraniach publicznych u nas zakładać liberum 
veto we formie protestów, na podobę protestu 
P- Hulewicza, przypominamy artykuł VI konsty- 
tucyi trzeciego maja roku 1791: „wszystko 
1 wszędzie większością głosów decy- 
d o w a n e być winno. Przeto liberum 
veto, konfederacye wszelkiego ga­
tunku i sejmy konfederackie, jako 
duchowi niniejszej konstytucyi prze- 
cjwne, rząd obalające i społeczność 
hiszczące, na zawsze znosimy.“

Tym nakoniec, co po zebraniach w listach, 
opatrzonych podpisami „czoła“ powiatu, zarzucają 
„zdradę“ osobom, pełniącym sumiennie i wier- 
yie obowiązki Polaków i katolików — powiadamy, 
Ze. na takie tyrańskie zachcianki tylko ramiona­
mi wzdrygać można.

ZIEMIE POLSKIE.
Wspomniany we wczorajszym przeglądzie 

Politycznym pisma naszego artykuł Prawdy, 
napisany z powodu znanego zakazu carskiego, 
'TJkluczającego w cesarstwie język ruski w pi- 
mie i druku, brzmi według przekładu Gaze- 
T Narodowej, jak następuje:

dokon Przed sobą — piszo Prawda — fakt
"rani an?"’ rZW moskiewski zabronił przywozu w obręb 
i bro° Cesarstwa moskiewskiego jakichkolwiekbądź książek 
tylkoSaUr’t drukowanych w ruskim języku, że zakazał nie 
jako t. ować, ale nawet i czytać tak oryginalne utwory, 
leżae -°f 1 Przektady ruskie, z wyjątkiem tych dzieł, na- 
kowll 1 d° działu literatury nadobnej, któro będą dr 
tacz„n? P’sownią moskiewską. Wzbroniono także prz„ 
s„„„-nia ruskiego tekstu pieśni w nutach i przedstawień 
Rożnych w ruskim języku.
Uam.i ,utny to dowód brutalnego pognębienia naszej 

owosci, fakt hańbiący rząd moskiewski!
rlo i cóż mogło spowodować rząd moskiewski do 

zamaehu na istnienie języka ruskiego, którym 
h’io ' 1 °J° milionów moskiewskich „poddanych?“ 
akt C6mi tu mó'vić o uczuciach, jakie wywołuje ten 
gnjp~Urow<b przemocy w piersi każdego Rusina. Pra- 
®ani ,ro,z^rz4snąć tę sprawę bez namiętności. Prżeko- 
rźad?''6 • zo 0 de trudno usprawiedliwić to rozpo-

** enie hr. Tołstoja i Timaszewa z ''tíZ'lnego stano3

wiska, to sto razy trudniej będzie pogodzić się z niem 
Rusinom, a gdy samo uczucie ludzkości musi oburzyć 
się na ten akt brutalny, to sto razy więcej musi on 
oburzać serce każdego Rusina !....

Widocznie nznaje rząd moskiewski już samo t. z. 
„narzecze małoruskie,“ jego istnienie i rozwój za cos 
szkodliwego i złego, gdy zabrania drukować i czytać ksią­
żki, drukowane w „małoruskićm narzeczu,“ bez względu 
na ich treść. Gdyby rządowi cara wydawało się złem 
i niebezpiecznem tylko to, co zawierają ruskie pisma, to 
mógłby temu zapobiedz z łatwością przez swoich cenzo­
rów. Lecz nie chodzi mu bynajmniej o treść ruskich 
druków, bo wszakżo najzagorzalsze pisma rewolucyjne, 
wymierzone przeciwko caratowi, są drukowane w moskie­
wskim języku ! To właśnie — jak powiedzieliśmy, samo 
istnienie ruskiego języka obok moskiewskiego wydaje się 
niebezpiecznem dla carskiego rządu.

Nie znamy w dziejach takiogo państwa, któreby 
zabraniało obywatelom swoim nawet w prywatnych sto­
sunkach używania ich rodzinnego języka; w tym wzglę­
dzie nikt Moskwie pierwszeństwa tego wynalazku nie za­
przeczy. Z żalom musimy skonstatować, żo teraz w Mo­
skwie nawet żydom przysłużą więcej swobody myśli 
i słowa jak Rusinom. To jest istotnie fakt godzien za­
stanowienia — tak dla Rusinów jako też i dla Moskwy 
pełen nauki!

Można jodnak zabronić drukowania książek, leez 
niepodobna zakazać istnienia żywego języka żywego ludu 
— niepodobna powstrzymać rozwoju takiego żywiołu na­
rodowego, który żyje i żyć ebee.

Żyje i żyć będzie pomimo moskiewskich ukazów 
nasze słowo, pieśni nasze i nasze dumy. Na przekor cen­
zorom i całemu bumażnemu światu moskiewskiemu ukra­
ińska matka będzie śpiewała u kolebki swojego dziecięcia 
piosonkę ruską, każda mogiła, każda pamiątka będzie 
przypominała nam ukraińskie dumy o sławnej przeszło­
ści, miłosne pieśni nasze będą rozlegały się szeroko i da­
leko, jak szerota i daleka jest nasza Ruś i Ukraina, 
a miłość matek i ojców naszych będzie wylewała się wbrew 
carskim ukazom nie w innym języku, jak tylko rodowi- 
tem naszem, ruskiem słowem!

NIEMCY.
Berlin, 8go sierpnia. W niektórych czę­

ściach kraju, otrzymali burmistrze polecenie od 
landratów, aby sprawozdania kwartalne w nastę­
pujących spisywali rubrykach: 1, publiczne uspo­
sobienie, a, w ogóle, ó, względem kościelno-poli- 
tycznej walki, c, względem socyalno-demokraty- 
cznej agitacyi. 2, Prasa, 3, stan zdrowia, 4, stan 
powietrza i szczególne zjawiska przyrody, 5, go­
spodarstwo, melioracye, 6 sprawy wojskowe, 7, spra­
wy kościelne, 8, sprawy szkólne, 9, publiczne bu­
dowle, 10, ogólne sprawy administracyjne, 11, przy­
padki i zbrodnie, 12, personalia. Sprawozdania 
takie, zwłaszcza dotyczące nr. 1 i 2, muszą być 
nadzwyczaj ciekawe.

Z jednastu dyecezyi katolickich w państwie, 
pruskiem cztery już tylko administrowane są 
w właściwy sposób: warmijska, chełmińska, osna- 
bryeka i limburg ka.

W Monasterze badano znowu d. 1 i 4 b. in. 
urzędników konsystorskich o akta i majątek dye- 
cezalny.

Z Heiligenstadt telegrafują wczoraj do 
Germanii, że uwięzieni w skutek odmówienia 
świadectwa w sprawie śledzczej przeciwko dwom 
dziekanom członkowie byłego komisaryatu bisku­
piego: dr. Zehrt, radzca Handly, asesorowie Lo­
renz i Pudenz, sekretarz Herold i adwokat Stre- 
cker wypuszczeni zostali wczoraj na wolność 
w skutek rozporządzenia sądu apelacyjnego.

Król saski przybył wczoraj wraz z małżonką 
do Monachium.

Nord. Allg. Ztg pisze, że próbydoświad 
czane z węglami kamiennemi, wykazały, iż węgle 
kamienne westfalskie przewyższają znacznie naj 
lepsze węgle angielskie.

FRANCYA,
* Paryż, 7 sierpnia. Liberalna wię­

kszość Izby deputowanych nie ustaje w za^ 
pale skreślania w budżecie nie miłych so­
bie pozycyi, nie troszcząc się bynajmniej o to, 
co na to powie senat. I tak znowu na przed- 
wczorajszem swem posiedzeniu skreśliła całkiem 
pensye dla kapelanów wojskowych, odrzucając na­
wet 217 przeciwko 212 głosom pośredniczący 
wniosek deputowanago Meline, domagający się, 
ażeby przynajmniej 11 kapelanom wojskowym 
pozostawić pensye, a zezwalający na odebranie 
takowych 58.

Przeciwko poprawce Kellera, który do­
magał się przywrócenia skreślonej przez ko- 
inisyą budżetową pozycyi na pensye dla ka­
pelanów wojskowych, głosowało prawie całe lewe 
centrum, z wyjątkiem deputowanych: Leona 
Renault, byłego prefekta policyi, Lecaze, Deuzy, 
Roberta de Massy, Philippoteaux i Wiktora Le- 
franc, umiarkowana lewica, cała skrajna lewica, 
tudzież część bonapartystów. Rojaliśei i kato­
licy, ministrowie Dufaure, de Marcere, Chrl 
stophle i Decazes, podsekretarze stanu Faye 
i Ludwik Passy, tudzież część bonapartystów 
głosowała za Kellerem. Za wnioskiem deputo 
wanego Meline, który żądał uchwalenia pensyi 
dla 11 kapelanów wojskowych, oświadczyła się 
prawie cała prawica, ministrowie, wielka część 
lewego centrum a nawet kilku członków republi­
kańskiej lewicy, wogóle 212 głosów. Przeciwnicy 
tego wniosku, w liczbie 217, składali się z zna 
cznej części umiarkowanej lewicy, całej skrajnej 
lewicy i trzech bonapartystów. Podług prawa 
z roku 1874 ma wszędzie, gdzie się znajduje 
2000 żołnierzy, ustanowionym być kapelan woj­
skowy. Ponieważ zaś wogóle tylko w 11 rnia 
stach liczba wojska do tej wysokości dochodzi 
albo ją przenosi, przeto można było, jak p. Me 
linę sądził, nie przekraczając tego prawa, 58 ka­
pelanii wojskowych znieść. Izba przecież poszła 
jeszcze dalej. To też półurzędowy Moniteur 
znajduje, że komisja budżetowa przekroczyła 
przysługują jej atrybucye, gdyż niedozwolonem 
jest znQ?;ić''praw przez to, że się odmawia po-

trzebnego na ich wykonywanie kredytu. Kwe- 
stya ta doprowadzi zapewne do konfliktu pomię­
dzy senatem a Izbą deputowanych. Legitymiści 
pragną podobnego konfliktu, wskutek którego 
Izba deputowanych rozwiązanąby została i nowe 
wybory rozpisane, podczas kiedy orleaniści zakli­
nają senat, żeby dla miłego spokoju na wszystko 
przystał, co w Izbie deputowanych uchwalonóm 
zostało i żeby okazał się cierpliwym aż do dnia 
20 listopada 1880 roku, do którego to czasu 
szczerze konstytucyi obecnej trzymać się należy. 
Gdyby, dziś już miało przyjść do konfliktu, na­
tenczas jedyni bonapartyści korzyśćby z tego od­
nieśli, mając po sobie nie tylko wielu wyższych 
urzędników, ale nadto prawie wszystkich kor- 
puśnych jenerałów i dowódzców pułku. Fałszy- 
wémby jednakże było przypuszczenie, że orleani­
ści pogodzili się z dzisiejszym porządkiem rze­
czy, przeciwnie i oni uważają go za niezgodny 
z tradyeyą, temperamentem i interesami Frau- 
cyi, ale chcieliby pomyślniejszych „odczekać cza­
sów do działania, nadto uważają stosunki zagra­
niczne za naprężone i nie chcieliby, żeby Fran- 
cya w przesileniu się znajdowała wtedy, kiedy 
każdej chwili przyjść może do ważnych wypad­
ków za granicą.

Kandydatura Dufaure’a na dożywotniego se­
natora nabiera coraz więcej szansy, jakkolwiek 
powiedzieć nie można, jakoby już pewna większość 
senatu za owym ministrem się była oświadczyła.

Znany współpracownik Figara, Saint Ge- 
nest, który świeżo odwiedził Strassburg i Frank­
furt n. M., pisze w pomiehionym dzienniku, że 
w Strassburgu znalazł Niemców daleko pokor­
niejszych, niż w roku zeszłym, pycha ich znacznie 
się zmniejszyła, nie widać już téj buty, ani 
owej aroganeyi, która ich cechowała, przeciwnie 
maluje się na ich twarzach pewien niepokój 

trwoga. O Frankfurcie powiada pomiędzy in- 
nemi, że wszyscy są niezadowoleni z swe£o losu, 
wszędzie się okazuje nienawiść Prus, sprzykrzenie 
sobie militaryzmu pruskiego, oburzenie, że stary 
duch niemiecki upada pod kirysami, karabinami
i działami.

Journal Officiel ogłasza nominacyą 
Krautz na jeneralnego komisarza wystawy po­

wszechnej w Paryżu w roku 1878.
Stowarzyszenie „republikańskiej lewicy“ po­

stanowiło dziś, żeby podczas feryi Izby zarząd 
wszelkich użył środków, celem zwołania Izby, je­
żeliby się tego potrzeba okazała.

Konieczność skodyfikowania praw prasowych, 
pisze O p i n i o n e, jest bezsprzecznie widoczną, 
gdyż istnieje niemniej jak 19praw czyli dekretów 
tyczących się prasy, które sędzia zastósować może. 
Wszystkie władze państwowe, które wydawały 
prawa prasowe, nigdy dawniejszych nie znosiły. 
W ten sposób namnożyło się postanowień, tak, 
że dzienniki utrzymują się jedynie przez umiar­
kowane wykonywanie owych praw przez rząd.

U n i v e r s wypowiada nadzieję, że senat od­
rzuci budżet ministerstwa oświecenia, mianowicie 
zaś roździał o nauce w szkołach elementarnych. 
Senat na to właśnie jest, dodaje słusznie pomie- 
niony dziennik, ażeby podobne projekty, w nie­
winną maskę przyzwolenia kredytu ubrane, od­
rzucał a przez to przyczyniał się do ratunku to­
warzystwa.

Dzisiejszy Dziennik urzędowy ogłasza 
dekret, zakazujący wybijania pięciofrankówek na 
rachunek osób prywatnych.

Dzienniki bonapartystowskie mówią dzisiaj 
o nastąpić mającem ustąpieniu jenerała Cissey 
z ministerstwa wojny a zajęciu posady téj przez 
jenerała Douay, obecnie głównie dowodzącego 
szóstym korpusem armii w Chalons sur Marne. 
Tyle jednakże już razy mówiono o ustąpieniu 
jenerała Cisśey, że i teraźniejszą wiadomość przy­
jąć należy z wszelką ostrożnością.

Komisya senatu dla prawa o gminach przy­
jęła artykuł 1 w zmienionej formie, następnie 
atykuł 2 bez zmiany, tak, jak go uchwaliła Izba 
deputowanych; natomiast odrzuciła artykuł 3. 
Jutro ma sprawozdawca Parieu przełożyć sena^ 
towi sprawozdanie komisyi.

Obrady Izb z dnia 7 sierpnia.
Na dzisiojszóm posiedzeniu senatu przełożył ad­

mirał Dampierre d’Hornoy wniosek, ażoby odtąd sprawo­
zdania, których nagłość uchwaloną została, przyszły do­
piero po upływie 24 godzin pod obrady. Admirał zauwa­
żył przy tom, że spowodowany został do przełożenia tego 
wniosku, ponieważ mniejszość komisyi do zbadania proje­
ktu tyczącego się pensyi dla wdowy zmarłego ministra 
Ricard ostatniej soboty swego zdania wyjawić nie mogła. 
Senat oświadczył się 134 przeciwko 134 głosom przeciw 
nagłości wniosku admirała Dampierre d’Hornoy. Nastę­
pnie przełożył Duclerc sprawozdanie o prawie, przyjętćm 
przez Izbę deputowanych atyczącćm się otwarcia kredytu 
w wysokości 202 milionów franków na rachunek likwida­
cyjny dla ministerstwa wojny.

W Izbie deputowanych wypowiedział Mar- 
gaino pod -względem protestu ministra wojny, tyczącego 
się mianowania oficerów armii terytoryalnój, żo na poda­
nie swojo o użycie i zamianowanie go oficerem nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi; on, Margaine, mniema, że kierują 
się przy tém względami politycznemi, co nie jest winą 
ministra wojny, lecz jego podwładnych. Minister wojny 
odpowiedział, żo zna stan służby Margaine’a i że się po­
stara o użyciojego osoby, jakkolwiek go często spotyka w opo- 
zycyi z administracyą. Następnie Izba przyzwoliła na 
kilka kredytów nadzwyczajnych i uzupełniających, poczóm 
przystąpiła do dalszych obrad nad budżetem ministerstwa 
wojny. Sprawozdawca Langlois oświadczył, że komisya 
odrzuca poprawkę, chcącą pensye repetytorów przy szkole 
politechnicznej o 1000 franków podwyższyć; podwyższenie 
to nie jest wystarczającóm, ażeby im módz zakazać udzie­
lania lekcyi prywatnych, na co Langlois odparł, że repe­
tytorzy tyle sobie przez lekcyę prywatne zarabiają, iż 
wcale nie ma potrzooy podwyższać im pensyi. Minister 
wojny popiera poprawkę, ponieważ podwyższenie pensyi 
jest zachętą dla oficerów, którzy się zajmują nauczaniem 
młodzieży. Ro przemówieniu tém poprawkę przyjęto; ró­
wnież roździał 8. Przy obradach nad systemem zakupna 
żywności i innych tym podobnych przedmiotów przema­
wiał Ronaudin, komisarz rządowy, przeciwko sprawozda­
niu. Langlois bronił sprawozdania, poczóm Izba przyjęła

roździał 9 bez zmiany. Przy rozdziale 10, o szpitalach 
traktującym, komisya nioprzyjęła podwyżki kredytu; mi­
nister wojny żądał podwyższenia codziennych wydatków 
dla chorych żołnierzy. Roździał 10 przyjęto podług re- 
dakcyi komisyi, tak samo roździał 11, traktujący o trans­
portach, poczóm posiedzenie zamknięto.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y).

Nie ulega wątpliwości, że wielka armia serb­
ska, opuściwszy ważue stanowiska pod Kniaże- 
waczem, cofnęła się do Banii. Bania leży na 
zachód około pięć mil od Kniażewaca i dwie 
i pół mili od Aleksinacu. Gdyby nadto spra­
wdzić się miało telegraficzne doniesienie, jakie pod 
dniem 5 b. m. odebrała Neue freie Presse 
z Ziemunia, to armia serbska w bardzo kryty- 
cznem znajdowałaby się położeniu. Według 
wspomnionego telegramu wyparł Osman basza 
Serbów z pod Sajcaru i zajął tamtejsze szańce. 
Serbskie doniesienia przyznają to, ale twierdzą, 
że pozycye te dobrowolnie opuścili, gdyż w obe­
cnej chwili nie mają dla nich żadnego znaczenia. 
Dzisiejsze telegramy powiadomią nas zapewne, 
o ile w doniesieniu tern mieści się prawdy. 
Bądź co bądź, opuszczenie pozycyi pod Kniaże- 
wacem uważać można za wielką klęskę Serbów, 
Armii Abdul Kerima stoi dziś otworem droga 
do doliny Morawy i nic jej już nie przeszkadza 
zajść z tyłu korpus Leszjanina pod Sajczarem, 
jeżeli dotąd nie został on jeszcze ztamtąd wy­
darty przez Osmana, jak to twierdzi telegram N. 
f r. Presse.

Wiadomości o klęskach tych wywołały po­
między ludnością Belgradu popłoch i trwogę. 
Aby ukoić wzburzone umysły, poprzylepiano, jak 
donosi Vaterland, po rogach ulic plakaty z 
następującą odezwą:

Jeszcze nie wszystko stracone. Bóg i Europa mu­
szą nam dopomódz. (Szczęście wojenne opuściło, jak się 
zdaje, na chwile bohaterskich naszych żołnierzy. Wal­
czyć będziemy, dopóki jednego stanie nam żołnierza. Nie­
wiasty, nie myślcie o śmierci waszych mężów, synów 

braci — oszczędzajcie łez waszych i nie oddawajcie się 
rozpaczy. Pomnijcie na wolność ojczyzny, którą oswobo­
dzić musimy. Okażcie waszę odwagę serbską i złóżcie 
dowód, że niewiasty serbskie godnemi są stanąć obok swych
bohaterskich braci.

Wspomniana przez nas dawniej odezwa po­
wstańców serbskich w Hercegowinie do narodu 
angielskiego brzmi, jak następuje:

Bracia Anglicy! Już rok mija, jak naród serbski 
w tej okolicy powstał, aby zrzucić z siebie jarzmo ture­
ckie. Sprawa święta, za którą walczymy, nie pozwalała 
nam zaginąć i nie zaginiemy. Chwila obecna jest dla 
nas rozstrzygającą. Chcemy walczyć za wolność i jeżeli 
potrzeba będzie, wszyscy zginiemy. Prosimy was więc, 
abyście nas posłuchać chcieli w przededniu tych rozstrzy^ 
gających wypadków. Nie żądamy od was ani chicha, ani 
broni, ani pieniędzy; to, czego żądamy, jest tylko spra­
wiedliwość, której nam odmówić nie możecie. Żądamy 
od was, ażebyście nam dozwolili zrobić obrachunek z od­
wiecznym wrogiem naszym.

Wy już tak dawno wolni jesteście, że nawet nie 
rozumiecie wyrazu „niewolnik“. Zapomnieliście więc o nas, 
usychających w niewoli.

Obrzydzenie wzięłoby was," gdybyście posłuchali 
o tych wszystkich okrucieństwach tureckich. Nie do 
uwierzenia, czego się potwór ludzki dopuścić może, a my 
cierpimy panowanie jego od lat 500.

Jakbyśeie też wy, Anglicy, postąpili, gdyby ktoś 
znieważył rodzinę waszę? Gdybyście żyć musieli w cią­
głej bojaźni, że każdej chwili może wam Turek znieważyć 
żony, córki, nad któremi oni wprzód się znęcają, a potem 
je w oczach waszych bezczeszczą? Cobyście powiedzieli, 
gdyby rodziców angielskich zmuszono do jedzenia upie­
czonego ciała własnych dzieci? Co za obrzydzenie uczu­
libyście?

Serb zaś cierpi to wszystko od pół tysiąca lat! 
Ani jego życie, ani mienie nie jest bezpieczne. Turcy 
znieważają rodzinę jego, zmuszają go jeść ciała własnych 
dzieci, odcinają mu ręce i nogi i na pal go wbijają. An- 
glikhy tego nie ścierpiał, bo czuje godność człowieczą; 
Serb cierpi, bo jako rajasa opuszczono go.

Matka serbska nigdy nie wie, czy w spokoju poro­
dzi, bo często zamęczają Turcy kobiety ciężarne. Wam 
wydają się zapewne te potworno czyny nie do uwierzenia, 
a Serb musi je znosić. Konsulowie nasi potwierdzą to. 
Staramy się doścignąć w cywilizacyi naszych braci w Ser­
bii. Chcemy żyć, jak lud pracowity, pragnący postępu, 
spokojny. Turek jednak głowy nam wznieść nie pozwala. 
My siejemy, ale Turcy zbierają żniwo, my pracujemy, ale 
Turcy zbierają owoce pracy naszej, pozostawiając nam za­
ledwie kości do obgryzania!

I cóż uczynił rząd turecki, który przecież ma wo­
bec nas jakieś obowiązki? Pozwolił nas znieważać, gwał­
cić, mordować. Turkowi wszystko było wolno, my mo­
gliśmy tylko przywdziać żałobę i płakać. Czy więc An­
glik może nam wziąść za złe, że powstaliśmy, ażeby bro­
nić czci naszej i życia? Ta odrobina wolności, jaką zdo­
byliśmy, wiele nas krwi kosztowała. Boli nas, że wolni 
Anglicy zamiast nas bronić, wspierają naszego odwie­
cznego wroga, ażeby nas mógł dalej tyranizować!

W Słowiańszczyznie brzydzą się teraz imieniem angiel- 
skiem! Na sam dźwięk tego imienia wstrząsa się chrześcianin, 
bo Anglik pomaga Turkom jeszcze silniej przykuwać nam 
do nóg kajdany. Jeszcze wyraźnie stoi nam w pamięci 
fakt, jak kapitanowie angielskich statków opuścili kreteń- 
skie kobiety i dzieci, które ich o pomoc błagały. Ten 
swój postępek tłómaczyli oni tem, że otrzymali rozkaz, 
ażeby Kreteńczyków własnemu pozostawili losowi. Żal 
z tego powodu jeszcze dotychczas czuje rajas!

Powiadacie, żc boicie się ambitnej Moskwy! Nie 
rozumiomy się na intrygach politycznych; wdzięczni 
jesteśmy Moskalom, że z nami sympatyzują. Kochamy 
Moskwę, bo nam pomocną podaje dłoń. Uczyńcie toż 
samo — a sympatyo będą po stronie waszej. Jesteście 
podobno chrześcianami! a kiedyż dowiedliście swych 
clirześciańskich uczuć? Chrześcianie dla interesów dro­
bnostkowych nie depcą tego, co jest dla chrześcian naj- 
świętszem.

Nie wierzymy w żadne reformy. Abdul-Medżid 
wydał w 1839 roku hatti-szoref — a nasze położenie po­
gorszyło się tylko.

Pismo jego z 1855 r. było także jakby na. żart wy­
dane. Abdnl-Azis ciągle przyrzekał reformy, podczas gdy 
baszowie z skóry nas obdzierali. Toż więc i słowa Mun da 
wiary nie znajdują. Nawet gdybyśmy przypuścili dobrą 
wolę u sułtana i jego ministrów, jeszcze i wtedy nie ma­
my się czego spodziewać, Sułtan i ministrowie są bez­
silni. Policya, której nie płacą, ściąga sobie z nas swoją 
pessyą, wciska się do naszych domów, rabuje i bezcześci 
nasze żony. Baszowie kraj zniszczyli, a lud przywiedli 
do rozpaczy. Reformy to tylko piasek, którym zasypują 
oczy Europie.

Anglicy! cobyście uczynili na naszem miejscu ? 
Czy po tom wszystkićm wierzylibyście jeszcze Turkom



i ich. obietnicom? A po tylu rezultatach czyhyście zło­
żyli broń? Czy wrócilibyście pomiędzy złoczyńców, ra­
busiów i morderców ? Z pewnością nie ! My więc także 
wszyscy raczej pomrzemy, niż wrócimy do dawnego jarzma. 
Cierpienia nasze przechodzą wszelkie wyobrażenie, leże­
libyśmy już mieli paść ofiarą waszej egoistycznej polityki 
to zginiemy przynajmniej za wielką i świętą sprawę. Bóg 
jest potężny, on nas pomści.

TELEGRAMY.
Londyn, 7 sierpnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby niższej oświadczył podsekretarz 
stanu w wydziale spraw zagranicznych, Bourke, 
na zapytanie Jacóba Brighfa, że niemieccy pod­
dani na Kubie są tymczasowo i dopóki rokowania 
pod tym względem trwać będą zwolnieni od opła­
cania podatków wojennych. Rząd angielski ukła­
da się jeszcze ciągle z rządem hiszpańskim o po­
datki wojenne, przyczem nabyte w jakikolwiek- 
bądź sposób dawniej prawa zostaną zbadane.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

* Obłożenie aresztem majątku opróżnionych 
katolickich probostw w Chlftdowie, powiecie 
poznańskim, i Obornikach, tudzież do probostwa 
obornickiego należącej plebanii w Radzimie- 
Ma nie wie i filii w Kiszewie zniesionem 
zostało a administracyą majątku kościelnego 
oddano odnośnym zarządom kościelnym, w myśl 
§ 8 prawa z dnia 20 czerwca 1875 o admini­
strowaniu majątków w parafiach katolickich.

* Banicya na księdza licencyata Poszwiń- 
s k i e g o, proboszcza z Przementu, wydana pod 
dniem 4 b. m., obecnie zniesioną została.

Kiryer miejscowy 1 prowiacyciiaiiijr.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył w imie­

niu cesarstwa niemieckiego mianować kupca .Tomasza W. 
Williamsa w Nassau (New-Providence) konsulem ce-, 
sarstwa niemieckiego.

* Zebrania przedwyborcze:
W Nakle na powiat wyrzyski duia 10 sier­

pnia o 3 godz. po południu w lokalu p. Jakubo­
wskiego.

W Wągrowcu dnia 10 sierpnia.
W Poznaniu dla miasta Poznania, we czwar­

tek, dnia 10 sierpnia, w Bazarze o 8 wieezorem. 
W Poznaniu dla powiatu poznańskiego dnia

11 sierpnia o godzinie 4 po południu w Bazarze. 
W Krobi dnia 13 sierpnia o godzinie 5 po

południu.
W Trzemesznie dnia 13 sierpnia o 4 po 

południu.
W Lesznie dnia 14 sierpnia o godz. 4ej po 

południu w hotelu Garfeya.
W Chodzieżu dnia 17 sierpnia o 2 po po­

łudniu w oberży p. Kawczyńskiego,
W Opalenicy po wiecu relacyjnym dnia 20 

sierpnia.

W Szamotułach dnia 20 sierpnia o 3 godz. 
po południu w Giełdzie.

W tym samym dniu zdawać będzie o godz.
5tej po południu proboszcz Ziętkiewicz z Obie- 
zierza, poseł do parlamentu niemieckiego, spra­
wę z czynności parlamentarnej ostatniej ka- 
dencyi.

W Gnieźnie dnia 21 sierpnia o godzinie 11 
przed południem w hotelu du Nord (p. Zahna).

* Manewra forteczne odbywają się w obrębie cyta­
deli na Winiarach aż do Szeląga od wczoraj po południa 
i trwać będą do jutra południa. Od czasu do czasu sły­
chać wystrzały działowe i karabinowo, naturalnie ślopomi 
nabojami.

* Czeladnik stolarski napadł zaonegdaj na ulicy 
siodlarza z ulicy Żydowskiej boż żadnego powodu, zbił gó 
i zadał mu dość znaczno rany. — Tak samo poranił jeden 
z właścicieli tutejszych fabryk swego parobka, który mu 
nio dał do tego rzekomo żadnego powodu.

* Kradzlerze. Czeladnika stolarskiego, który koledze 
swemu skradł dnia 5 b. m. dwa złote piorścionki i je za­
stawił w lombardzie za 5 marek, uwięziono. — Pewnemu 
kupcowi, mieszkającemu przy ulicy Berlińskiej, skradziono 
onegdaj po południu z zamkniętego przedpokoju wielkie 
zwierciadło w złotych ramach. — Czeladnikowi piwowar­
skiemu wyciągnięto z kieszeni onegdaj po południu na 
drodze z browaru „Peldschloss“ do miasta złoty zegarok 
cylindrowy i portmonetkę z mniej więcej 2 markami. Ze­
garek opatrzony jest w numer 5256.

* Pan Tytus Skoraczewskl z Godurowa pod Go­
styniem, lekarz praktyczny itd., uzyskał na uniwersytecie 
w Marburgu dnia 4go b. m. tytuł doktora medycyny, na 
mocy dysertacyi: „Die Cardialgio bei cbronischen Krank- 
heiten des Uterus.“

* Studenta Nathana z Zdun, znanego założyciela 
rzekomego polskiego komitetu narodowego, wykreślił 
rektor i senat uniwersytetu wrocławskiego z liczby stu­
dentów tejże wszechnicy.

* W Lesznie obchodzono przez niedzielę i ponie­
działek uroczystość odsłonięcia pomnika, wzniesionego na 
pamiątkę poległych w latach 1866, 1870 i 1871. na
którą się zjechały deputacye wszystkich landwebrvereinów 
z Księstwa.

* W dominium Węgierskiem pod Kostrzynem wy­
buchł w dniu 3 bm. czwarty już w krótkim czasie pożar, 
który ząiflienił w perzynę dom komorniczy. Zdaje się, że 
pożary te złośliwą ręką zostały podłożone.

* Na folwarku Andrzejewo pod Kostrzynem spadła 
dziewczyna z sąsieka, do wysokości 15 stóp napełnionego 
zbożem, twarzą na bojowiec, wskutek czego po kilku go­
dzinach umarła.

* W Pudliszkach, w powiecie krobskim, gdzie nie­
dawno zabił się mularz, spadłszy z rusztowania, utonął 
w tych dniach parobek przy kąpaniu.

* W pobliżu granicy Królestwa Polskiego areszto­
wał komisarz policyjny p. Kramski z Inowrocławia 
Maurycego Bernsteina z Torunia, ścigąnego listami 
gończomi o fałszowanie wekslów i oszukaństwo. Przy 
aresztowanym znaleziono około 400 talarów.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 10 sierpnia, 
Wawrzyńca m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 34. Z a c li ó d o godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczno. 1100 Zupełno znie­

sienie Pomorzan pod Nakłem. — 1125 Bolesław Krzywo­
usty' powierza Światopełkowi rządy Pomorza. — 1383 
Zygmunt brandeburski wkracza do Polski. —1409 Wła­
dysław Jagiełło tłumaczy zażalenia przeciw Krzyżakom. — 
1637 Cecylia Renata przybywa do Warszawy. — 1658 
-Klęska pod Tyńcom. — 1831 Skrzynecki złożony z do­
wództwa.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
dnia 9 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mora- 
czcwski z żoną z Chaław, Skarżyński z Spławia, hr. 
Potulieka z Jezior, pani Mittelstaedt z Kr. Polskiego, 
Sokolnicki z Pigłowic, Taczanowski z Sławoszewa, 
Boosser z Siogna.

Ł O T E 11 Y A.
Berlin, 8 sierpnia.

* Przy rozpocząłem dziś ciągnieniu 2 klasy 154 
pruskiej loteryi klasowej padły:

3 wygrape po 600 marek na numera 62,299. 66,974. 
82,891.

‘6 wygranych po 300 marek na nr. 7351. 19,516. 
27,085. 45,603. 81,008. 82,241.

GIEŁDA.
Poznań, 9 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie .’//.jpet, listy zastawno —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc, pozn. prowinc. akcye bankowo 97,25 płc., pozn. 
5pet. prowinc. obligacye —płac-., pozn. 5pct. obli- 
gacyo powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
iioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. omis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga >e miejskie —,— płc., pruskie 
3ł/2pet. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4V2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscho Bank —,—■ 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., eona 
wypowiedzenia 149,— marek, na styczeń —m.
lipiec—,----- ,— m., sierp. 149,— m., sierp.-wrz. 109,— m.
wrz.-paźd. 151,— m., jesień 151,— pazd.-list. —,— m. 
listop.-grudz. — m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Trallos. Wy­
powiedziano 25,000 litr., cena wypow. 45,50 m., na lip.

m., na sierpień. 45,50 m., wrzesień 45,80 m., 
na paźdz. 45,80 mar., na listop. 44,70-----marek, na
grudz. 44,70 marek, na styczeń —,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką _ 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 65,— marek żąd., sierp 
64,— żąd., sierp.-wrz. 63,50 żąd. wrz.-paź. 63,— żąd. i p[ 
paz.-iist. 63,50 żd., list.-grud. 64,— żąd. kw.-maj 64,50 i

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo. 5 
wypowiedz. — litr., w miejscu 47,— żąd. 46,30 płc. aa 
sierp, i siorp-wrzes. 40,50— pł., żąd. wrz.-paźd. 46,50 ,| 
paźdz.-listop. — żąd.

Makuchy r z e p i o w o za 50 kil. słabo, 7,2$ 
—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,30 m.

Makuchy siein. za 50 kil. 9,80—10 mar.'
Łubin, spok., żółty 9,—-10,80 marek, nieb 

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—34—38 m.
Siano 2,20 —2,50 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 34—36 mrk. za kopę po 600 kil. . j
Ceny wypowiedziane na 9 sierpnia: żyto 151,— mrk. 

pszenica 182, - marek, jęczmień —,— marek, owies 
143 m., rzep 290, m., olej rzepiowy 64,— m. okowita 
46,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1, 
po 100 ptc. trał, w miejscu 47,— żąd. 46,30 pł.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 8 sierpnia

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 9 sierpnia.

T 0 W A R

Pszenica .... 100 kilogr.
Zyto.................... »
Jęczmień . . . . = =
Owies.................... = *
Groch do gotowania = =
Groch na paszę. . = =
Rzep latowy . . » = 
Rzep zimowy . . --
Rzepik latowy . . = =
Rzepik zimowy. . = »
Siemię lniane . . » «
Len.................... , e s
Tatarka . . /. . = »
Kartofle . . . .
Wyka......................... » »
Łubin żółty ...» «
Łubin niebieski. . » =
Koniczyna czerwona = =
Koniczyna biała . = -

T O WA R

piękny średni Jpośledni

18 70 20 70 17 10
17 30 15 30 14 10
15 ö0 14 10 13 20
19 60 18 80 17 80
20 50 19 — 17 50
-— — — — —
29 — 26 75 20 75
— — — — — -•
— — — — —
28 50 25 75 19 75
27 — 25 — 21 —

— - ■ —- — —
— — — — — -
— — — — —
— — — — — -
— — — — — -
— — — — — -

f
Kochana moja siostra śp.

Klotylda
Daszkiewicz

Walne Zebranie
po bolesnej chorobie oddała 
Panu Bogu ducha, opa­
trzona św. sakramentami 
wczoraj o godz. 11 w po­
łudnie. (178)

Pogrzeb w Piątek dnia 
ligo bm. wieczorem o 6 
z klasztoru Sercanek naj­
bliższą drogą wprost na 
cmentarz świętomarciński.

O czem zawiadamia w 
żalu nieutulony 
Tytus Daszkiewicz.

X
X
♦♦

X

ppzedwybercke
dla wyborców miasta Poznania odbędzie się dnia 
1© bm. w czwartek o 8 wieczorem w

SSF* w Bazarze. l|Sg
Porządek dzienny:

1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Wy­
bór nowego komitetu wyborczego. 4) Wybór delegata 
i jego zastępcy. 5) Wybór 6 kandydatów na posel­
stwo do sejmu pruskiego. 6) Wybór 6 kandydatów 
do parlamentu niemieckiego. (156)

Komitet.
w z. O-

Walne Zebranie
przedwyborcze Dwóch uczni

Wczoraj o godzinie 8 wie­
czorem zmarła po długich i cię­
żkich cierpieniach, opatrzona 
śś. Sakramentami, moja naj­
droższa żona (179)

Antonina Z Szulców
Ryszkiewicz

mając lat 72. Pogrzeb odbę­
dzie się w czwartek, o godz. 8 
z rana w Biecłiowie o czóm 
krewnym i znajomym donosi 
w smutku pogrążony

maż z dziećmi.

dla powiatu poznańskiego od­
będzie się w Poznaniu w Ba­
zarze w piątek dnia 11 sier­
pnia rb. o godz. 4 popoł. na 
które wyborców zaprasza w imie­
niu komitetu (134)

M. Biliński.
Na porządku dziennym:

1. wybór komitetu powiatowego
2. wybór delegata
3. wybór kandydatów do sejmu 

pruskiego i parlamentu nie­
mieckiego.

z odpówiedniem wykształce­
niem potrzebuje zaraz handel 
korzeni, win i cygar

i. Olszewskiego
153 w Kościanie.

Magiel kręcona
dobrym stanie jest tanio do sprze- 

lania. Róg dużych Garbar i ul. Do- 
ninikańskiej Nr. 1 III piętro. (174)

1 roczny, rosły, do nabycia 
za 50 M. Gdzie? wskaże Eks­
pedycja. (138

vlkd ¡ wn-zre-ęm.

piękny średni pośledni

Pszenica .... 50 1dlogr. 10 25 9 50 8 90
Zyto.................... = s 8 25 7 90 7 60
Jęczmień .... i 7 10 6’ 90 6 70
Owies.................... s i 9 50 9 10 9 —
Groch do gotowania — — — — — —.
Groch na paszę — — — —
Rzepik zimowy b. 14 10 13 80 13 20
Rzepik latowy . . = — — — — — —
Rzep zimowy . . i 14 40 13 90 13 30
Rzep latowy . . i — — — — — —
Siemię lniano . . = = — — — —
Łon..................... s — — — — —
Tatarka . . . — — — — — —
Kartofle .... = • 1 60 1 50 1 40
Wyka . • . . . . — — — — —
Łubin żółty . . . « — — — — — —
Łubin niebieski = — — — — — —
Koniczyna czerwona . i — — — — — —
Koniczyna biała . * - — — — —. — —

Ceny ziemiopłodów 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 8 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt, wyżej, wypowiedziano 2000 cent 

na upł. wyp. sierp, i sierp.-wrz. 151 pł., żąd., wrz.-paźd. 
151—1,50 pł. i żąd. paz.-iist. 151,50 pł. list.-gr. 151,50—151 
płc., kw.-maj 154 żąd. 3,50 płc.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 182 żądano czerw.-lip. —,— płc., 
wrzos,-paź. 182,— żąd.; płc. Wypow.----- cent.

Owies: ża 1000 kilo 143,— żąd.; —,■— pł. lipiec 
wrz-pażdz. 134,— płc., pazdz.-listop. —,— płc., listop.- 
grudz. 134,— płc.

Stolarskie 
warsztaty

nowe są na sprzedaż bardzo ta­
nio. Gdzie? wskaże

Żołnierkiewicz
177 W. Garbary Nr. 28.

Sklep na skład,
w którym od lat kilku i z dobremi 
nader korzyściami skład istniał, tu­
dzież rozmaito pomieszkania są 
do wynajęcia na Chwaliszew'e 67 I 68. 

(176)

Umebl. tanie pokoje i da­
wniejszy skład towarów jedwa­
bnych, są wynajęcia plac Wilhel- 
mowski. N. 3. (36)

wszelkiej jakości wedle życzenia 
Szanownej Publiczności.

Zamówienia wykonuje 
w przeciągu 12 do 24 godzin.

J. Skóraczewski
szewc, fabryka i s!'ład Stary ry­

nek 55, I piętro.

Walne Zebranie
wyborców powiatu Mogilnickiego,

W celem wyboru komitetu, delegata i kandydatów na S 
S posłów do sejmu i parlamentu, odbędzie się w nie- ® 
H dzielę, dnia ¡3 b. m. o godz. 4 po południu
8 w Trzemesznie, s
Jf na sali pana Kiszewskiego, na które zaprasza 175§

>Xg>

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 8 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

Olej rzep, słabo
Lip.-siorp. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

191,—
194,-—
201,—

147.50
149.50 
156 —

67,80
65.70

47,50
46,90
47.70 
49,—

Owies sierpień 
Wypow. żyta 

Wypow. okow.
Kapitały 
, Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7’/2“/p Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw. 
Lombardy

Szczecin, dnia 8 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep. spok. 
Sierpień. 

Wrz.-paźdz.

196.50 
199,—
208.50

143,—
146,—
149.50 
154,—

64 — 
64,—

Okowita słabo 
w miejscu 
sierp.-wrz. 
Wrz.-paźdz. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Jesień

149,5«
50'

140,000

81,86) 
94,251 
95,20 
97,-* 
99,75
72.60 

101-
11.60 
14,90 
67.10

266.10
56.80

237,-
451,50
128,-

45,70
45,30
46,—
47.50

150,—

14.50

Walne zebranie
przedwyborcze 

powiatu Krobskiego
odbędzie się w Krobi w oberży pana 
Koehlera dnia sierpni» w nie­
dzielę o godz. S po południu. (161)

TSLomltot powiatowy.

Walne zebranie wyborcze |
powiatu Chodzieskiego

odbędzie się 159
w czwartek dnia 17 b. m.

o godzinie 2 po południu w oberży p. Kawczyń- M
s k i e g o

8

w Bruczkowie pod Chodzieżem
W na które zaprasza g

Stanisław Graff. g
HMMÍSÍ

i Piece pokojowe, g
też rapy z gliny, wazy, figury, ba- §) 

Insi rady, nadstawki nad kominy, o- g 
zdoby budowlane i zasłaniające suro- g) 
wiec itd. itd. poleca (6) g’

Szląska fabryka wyrobów z gliny | 
w Tschauschwitz pod Nisą (Neisse). |Komitet powiatowy.
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